
GEORGES POURCEL. 

EKSPERYMENT. 
Przed swem eleganc:ki·em !biurkiem z ró· 

ż:anego drzewa sie,d!ziiała aritystka Ro~y.na 

Ger.tai! i 1trzymając wie1cz.ne ,pióro w ręku, 

mzmy.ślała nad ,tern, .cze.m leżącą !Przed ni:i, 

ćwiatrtke 1Papieru listo1wego z.ape,lnić. 

starań, a1bY mi to dać uczuć. Nęd mię 

;przytem wśród fasu wmoszący si1ę zamek 
z je.go1 sitawem, w !którym faby 're,choctJ,. 
Przypominasz sobie, Jacque1s? By:J.o to 
wówczas, kiedy mię jeszcz,e k0ichald! Mo

że mię na:we1t tam odwiedzisz! Zapraszam 

cię razem ·z iprnbosz,czem ... 
- K1tóremu będziesz pa~rnnować. A 

Pmdencja·, :Walerja, Pros1per, ascendend, 
descendeiniei, caty ród jednem slo.wem ot·J· 

czą cie 'koleim. Wspaniale, moua koichan;1, 
iście 1]Jbblij11j.e !... Ach, czyiby•ś .nie chciab 
mego .tdcku, matego 1eksp1eryrrneint,u is;pró

bować, ażeby raz -pr.zy1najmniied zoirj.eillitować 

się w sytuacji? 

mitym pa1nem z teaitru 1Slta1lo - facques ra
foe;n, którego 01śimie'1ił:am się rnd:zinle •Przed

sitawić jako Je.ga•ln·ego ma1łżo1111ka? I l(a.dz'.ta 

mi zallm1pać się w iaki.ś, deskami' .za.bity kąt 
gidzieibym nfo byla Już ska111,cJ;ali.cznyim tema

tem rozmów. Tuita'i w mająt:kiu 'iW ,żatdJny:u 

mzi1e nie mog.labym ,po 1wsfać - 1cbyiba, że 

•ksiądz .proibuszc.z by się mną zacrął... 

No1c s·pędzifam w hotielu, :któ.r,eigo wta

ściciel1ka·, dioihra koib1e1t:a, ulHoi\vaJa si.ę .nau 

mo1jem .niesz.częś~iem„. Mode a'U1bo~ które \V 

sąsiedniem mieśde 1wsta.witam, przyibyło w 

n101cy wraiz z mojemi rzeczami. Z gniewem 

w se.ricu, z palą.cą żądzą ,zemsity p,rz.eis.tO·· 

czyfam się z da.my w sza1re1 su:knii we WS'pa. 
.niia.tą, błyszczącą, 1zwyicięską airtystikę. 

Au.tor s'Ztuk .teatralny.eh JarcqueiS P~bien 

wszedłszy w ·tejże dr\vili ·do· jej ,pokoht za. 
wołał ze śmiechem: 

- Aha! Chwytam ,cię in flagrainiti przy 
literackiej 'Prncy! 

I dworsko poc,afowat wyciągnię,tą ku 
niemu prawicę. 

- Kcichanie, pi·szę tylko <lo moich, do 
domu. 

- De tw01ich, <lo domu? - izaipyta t 
drwiąico. 

- Ta:k, mój przyjacie'lu! Byłam przed 

chwiilą o 1dwieśde mil oid Paryża, w za,pa
dlem wrzosowis'.kiu. ,Wszyscy mię tam o
cze1kują, 'l1a11egają, hy.m do nich przyjecharla: 

Pntdencja, Waleria Prosper - szwagierka. 
kuzyni, siostrze1rniec. Postuchad, co Prnsper 
pisze: 

„Uczymy na to, kochana ci101ciu, że .teg·o 
lata naprawdę ·przy;jedziesz. Wszys·cy się 

będą nadzwy.czajnie ito·bą cieszyłi..." 

A ternz .WaJ.erja: 

„Za1J11ek :Puszcza •się na 11kytac1ę: rinoż.esi 
wlęc świertny interes ·zrobić„." 

- 1Mo:że it.eż I anni... - w.trąci·! facque.s 
f'a1bie.n. 

- Stuchaj, co iJmcha'lla PrudetTIJcja mó
W'i: 

„P-0ra już do domu wraicać, R1o:zyin0i: 
Starzejemy się oibiie powoli. W :p,rzysztym 
miesiącu wkraczamy duż w p.iąity krzyźyk!" 

- Za1cna dusza! 
- I o tobi1e :nie zaP01J11inają !... 
„.Gdy.by pan Ja.cques Pabiielll ·chdat ci 

towarzyszyć, bę.dzie, jaik i dawnliej, mi1e 
przez nas widziany! Uwa.żajde oboje mój 
<lom za ;własny ... " 

- Naiwna Pmdencija, wyobraża sobie, 
że mni1e za'Wsze jes·z1cze kochaisz ! 

- Jes~ t:o jedyiny ipunikt, ,co do kitóre~·P 

cię nie izawodz,i - zauważyit awtor - co 
do jej tkliwy•ch ttc·zuć dla a:k:tonkq. - szwa
gierki lbowie.m„. 

- Milcz, ponury pesymis1o, iW'rogu ludz
. koiści! Od czasu mego dziecińs,twa .tyle 
dohregQ -0d nich da.zna•fam: ifOIZiPieszc•zan0 

mnie, .dogadzano, czczo1no niemal... 

- Bo jesteś bo·ga~ą.„ 'POwiodto .cl się w 
żydu„. Ja:k mzriz,utn.a, z.ruczarow:a1na księ

żniczilrn 10lbsypu;jesz kh ;poda,rkaillli iza ka i. 

dą bytnością... Tuczysz ich swadą :hodn10-

ścią„. Wy.o,bra.ź s·olbd.e jednak,' że 111agta ka-

1tastr.olfa, jaki·eś. ni.eszczęście .ciię sprntka -

oho, wówczas dopie,ro ,poznała,by.ś ty·ch bil
haterów ilkli.\Vlej wietłskiej idyilH! 

Zaprzeczy.fa ·nerwrnw-0. 
- .Budzisz wie m,n,ie odr.arię do tyieh. 

dzi·eln:Yich ludzi!. A ,zr.es.zitą moje iP'OiSrtaino. 

wieni.e jes.t ni . .e'Zloinne: wra:cam d()• tPUY'Wat· 

neg? -ty~ia .. Jeslem Już :za. stara dla sceny. 
Mo~e_ a:mte 1 ko.cha11e kofożanki doiklada.fą 

- Sta:ry, zmursza·ty tri~k 1te:aitira1111y? -
zapyta?a 111iechetnie. 

- Barid•zo :nowy nie aest, oczyiwi,śd-:;, 

przyz.naję, ale Z..9.1to niezawo·dny! Ręcz,ę za 
je g·o sikut ek ! 

Rozyna mik.ząc, z:a.paiila ipa1pieimsa 
wPa1tnzyla się za.dumanyrrn wzr-0k.iem 'iW ble 
kirtne kra.i.ki. 

- iCzyiżbyś 1natPrawdę żadne.go już 1~

czUJcia mie imiaJ dla IJTilllie, Ja.cques? - sz·e1J
inę:!a cicho. - Wwodzisz mię n1a 1p1oikusz~. 
•nie! 

- Próba będ:zie bardzo ciekawa, R,ozy~ 
n.o! 

Dwie wygi teatracrrne snuć ,z:a1częly fan

ta1srtY·Czne 0ibrazy, kombiinuJąc ·i go1rąicziku.iąic 

'Si1ę. 

- Mu~is1z wmó.wić w nkh, żeś dętżki~ 

straty na gieMz.ie poll:lfosta, ż.eś ,cal1lrnrw1~ie 

·1 111ie,po1wet·0twa1I1:i!e zrujnowana. 
- Za1s;k0iczę pewnego piękmego wie1cz,o

ra Wałerję w szarej sukni, znisz,cZionem -0-

buwiu, ta!k, bez szminki, f.ryz.ury, izupefnr!e 
za:niedbana ... 

* * 
W dwa tygodnie potem w tym samym 

pokoju. 

- Słuchajże., Jacques! Zaraz na ,prn
gu 0ip.o:wi1edzia,ram Walerji 10 mod,em, str.a
smem nie1s·zcz,ę.śdu! .Mój gif·o·s idrź:al, roibi

lam wrażenie prawdziwej, g·o·dne1 1pouitowa
nia 1nędzarki ... 

- N.f.c, litcrafoie niic d zate1J11 i!lie 'zo•sfa
loi? ~ za'P:vtata Wailerja niellliawiistnie. 

. - Niest.ety, nic! A:le ja iW'i-e.m, że nj~ 

z,gmę. Tarcy dolbrzy jest·eś,ci,e! Tyle trazv 

dom swój oddawaliście na mo1e uslugi ! • 

Cza.me brw.i Waforji zbiegfy się razem: 

.- Sa.ma 111ie mo.gę żad1nej de1cyizji ipo
wz1ąć. Mns'zę po,czeikać ina ;po1w,rót im :;?;a, 

Móry na imias·to wys·zed.t M•o1żeiby·ś · ty.m. 

czasem ido PliOspera zaiszla... . · 

Nazajutrz, 1by.ta :to 1ni1edzie1a, 'Zfa'Wi1l.aim qic 
w a111ci1e 111a pla1cu przed ko1śd0it·em. Pru. 

de.ncja, Wailerja i Pr10SIJ)·e1r ud1r'ze1i mi.ę. Spoi
rzatam na m,tch wyz.y;w:adą·cn. A·ch, Jacquel'I, 

gdyibyiś ibył .i1ch mi.ny wi1dzia~! Jch slk.a:źo w 
olbliic1za ! · 

- 1Iia1ilo. Rob.im! - iprzyw.01f1alam 1!11o:tar-
jusza, kt6ry 1Pe'f.e!n szacunku ·do mnie po
ś,pies·zy.t - będziesz •pan na mni.e starwl;i! 

przy łicyfacii zamku. Chcę go mi1eć. Dam 
dwa, trzy miłjoiny! Sama 1111ie •hdę w nim 

mies'Z1kać, arre sfożbę modą. tam umies1z1czę ! 
- .Jalk >Ci się podoJba mój żart, Ja,c.q11.1es? 

Nie śmiejesz si,ę. A fo :przede:ż ita1kiie ko

mkzn·e ! Twod·e ;przew.idYiWalll[a :SIJ)'rawd~·~!-

1ty S1ię. Ni·e 1c1osztam jeisz,c,z,e ido twej di01wiial

nej po,ga:r.dy dla rodzaju l111d:~kiiego, ale ma1jąc. 
·takiego 1na1uc·zy1ciela, ,dojdę 1111ie1zar1V1oid111i.e ! 

if3yta bHską płaiczu. J a1cques odeizwat 
s;ję ta go1dni·e : 

- Przebacz mi, Rozy1ne1cZłka., że ci, ból 
sp,rawi,fem, a.le trzeba dę 1byto IPI"z·eid fo1bą 

sama. oohmnić; zao1sz.cz,ędzilem •ci dkm1tnP, 
go rnz,aza[o1wania na IJ)rzyszif.ość. Szttikats.ś 

·Swego ·dzieciństwa w:śród swo:iicb; ·paimięta:j, 

że dzi,eciństwo· nigdy 111ie wr:a,ca, Rioizymo! 
- To.· prawda1

, że m-0d1e da'Wino •le.ży poza 
mną - od,parla smęitniie. 

- Ależ tnkd Blisllw des1t je1s1z1cz1e J, masz 
świe:tiną p.rzyis·ztość prne1c:i solbą !... Jailm dn. 

wóid: przewi1elzia·tem ·dfa cieibie wsipa111oiafa 
rn1ę ;w. moje1 now.ej s.z!tuce. Chodzi o, ry 

waH·zację w imifo,śd, .i to mi.ędz.y có.r.ką I 

ma~lką w 1doda1tiku; ma1tka ma fa1t 1czte:ridz.Ie . 
ści, a córka dwadzj.eiścia„. 

. - Kt.órą z ty,ch !ról mi dasz? - s
1
pytata 

Rozy:na., porwa.na iZITiiO'Wu S",ll'oim ·zawo-
dem.„ ·dro.gą sweg.o żyda„. 

.fa.cque.s .uśmiechna;l się nie·zin.a1c:z1t1,i1e: 

Prnspe;r by,f ró.wnie.ż w mie1ście. N , 

wie·ść o majem przybydu, dal idra:paka. Al!;) 

.z~to Pr~d·enicja by:la w . d'()mu. Pr,zyjęfa 

mię z itnum.fującą miną. Od .trzydziestu l:u 
sta~a11111Je · swode ucz11cia 'llkfrwal1a., aż w.re
iSIZCłe.„. Czego ja m,ie m1U·siatam wystu

,chać ! Że by!a1J11 hańbą dla ica1t•ej rad~.illlY ~ 
Że w n.i.eg0idn1y §'Posóib z.dobyjf:a foirit:una nig. 
dy blogoslawieństwa 111ie iPrzyatiiesie ·, _ 
Czyżby itnaiczej w,artia łly:l10 Uicz.ciwyfu. :fby< 

oo .. świ~.cie? Moi· iJJaryiscy 1Przy:jaiciele OllU~ 
ścib mvę zat·em ! Co . się szczegótnile z tyirn 

. . - R?izyno, z two:ją reYino1l1dową gtówka · 
me 1chc111a:ta:byś gra:ć cl°'OU1i cz:tr.rdzi1e1sf,olert:.niej 

~o!b.i1ety. S.póir·z w źwi1ercia:dto.: 1czy.ż n!e 
Jesd:e,§ ho1ską Thais .swoje „wi·e:cizlTilie" ś1pie

wa:jąicą? Oh, za,cho,w:aj jesz.cze .prze1z .. chwi-

. lę tę zadąsa1ną minlk·ę„. 1en uśmi1eich, lkt6r~r 
Ba rysa :wchrwydL · Chda:ła:ś. rf:>yć italk ...... 

kr;u1tną i 1Uśmlechiu te:g·o· naiS 'PO•zba:wfl•ć? · Ależ 

. ·pl~tna,śde, 1dwa1dzi1eści.a lat .je:szcz,e hać bę
dz1•esz :rnfo . mlodYtch .dziewc1ząt. .. 

Pr,zymllmąwszy o.czy, 'stuchata .g,01, 
ma

rząca,, SZ1C'Z1ęśUw,a, .nłe•Omail:, że w1f1ary 1pefna. 

- 1Kła11t1ioo. - .siz1e1pnęła - mój id.rogi, 
ukoicha.ny k.?amco.„ · 

Tłum. Jotsaw. 

Rok IV. Łódź, dnia 6 11stopada 1'927 roku. · Mir>\ 45. 
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„DZIADY" Adama i ck ie i cza 
-- na scenie Teatru Miejskiego. 

W diniiitl 28 ub. m. Dyirek1cja Te.art:,ru Miiejski·eg.o w Ło•dzi tiraJdy,cyjnym iZ'WY1czajem wySJtaw:ła . na swej sicenie .p,otęż~ . 

ne 1dziefo wfosz.cw !Ila.mdoiwego 11]).ziiady". ,N.a zd,jęciu f1ra.g.m.ecr1t częś-ci III:-ej, któred alklcja .wigrywa się w salona,ch No

Wio1s:i1looiwa. 



TEATRALJA. 
Z Warszawy. - Konkurs krakowski. 
M.oissi w Paryżu. - Różności włoskie. 

Teatr Szekspira. 

Teatr Polski za,powiada w krótkim cza
sie !bardzo de kawą premjerę ,polską: jest 
nfa najnowsza ·komedia 1Adolfa Nowarezyń
skiegD, p. t. „Wo,jna wojnie!" Jak wie. 

śc: ni.osą, 110'\VY ten ·utwór zna111egu autom 
„Wielkiego fn"dervka" - 1est dorwcipnie 
:zak.tuaHzo.waną ;parafrazą pomystów ArY· 
stofaner.ows.kkh i ma za ·temat 1dzi·eje w0J
TIT k01ble·ceJ, wypowiedziianej rnzpolityko
wamiitl mężczyzn. Inscenizuje tę oryginalną 
nowość L. Schiller; we wfaśchvy1m ·czasie 
omówimy Ją obszerniej. 

Interesującą premierę iprzygoitowuje ró 
w1n„ież Teatr Wielki, mia·n,owicie 4-aktow~ 

<n>erę włoskiego :kormpozyitora Umbert::. 
Giordano, p, t. „Uczta szyderców". Li~ 

hretto za.czerpn!·et·e jest ze s·tyrnnej traged;: 
Sema Be.nelli'ego po.d tymże tytułem. Gior
dano Jest, lak wia.domo, autorem popularnej 
opery: ,.Andrzej CMnieir", „Uczta szyder. 
ców" sfanorwi po,do:bno .punkt k·ulminacyjny 

w dotychczasowej twórczo·ś·ci Oimda1I1a, to 
też premjera warszawska oczekiwana je~t 

ze zrozl!łmiaJem zainteres,01wa111iem. 
Pragna:c ·O·iyrwić ,11asza młodą hvórczość 

dramatyc·zną, Tea~r Mie·iski 1im. Sfowack!e
go w Krakowi·e reaUzuje myśł ba·r.dzo 1pfok
l!lą i "Płodną, w postaci konikurs11, na s·ztuke . 
teatralną, zwiazana, z historia lub żvciem 

wspókzesnem Krako;v.ra. Termiln konkursu 
·upfywa .w .dni.u 30 lk:wiet,nia 1928. W skł:-1.d 

Jury wchn.dzą: prof. Ka11enba·ch,. dr. Swią · 
tek, dr. Norwa1kowsk1, dr. L. Chwistek i 'n· 
.ni. Nie pr:zesądza1ac n:arazlie wy.ni,ków kon
:kursu, naileży •Wszakże pol\vitać z go:rnc::!m 
iu:maniem lniciatvwę tęałru krakowskiego. 

:lct6ra 2 .pei.Vl!1o.śdą :nie powsita:ni.e be·z do· 
datn1esi:o wpfvwu na ro·zwój naszej twór

czn§ci dramaitvczne.J i wvdoibycie z p.od kor· 
ca s.zeregu mlody,ch, oby naJtęższych, ta· 
Ie:rtów. 

Sz0e1reg wyst·e·nów Moissl'eg-o r jegio ze· 
s.pofo w .paryskim teatrze „L' Ałelier" n 
ptvnat wśród wvja.ttkol'\vego :pn1u.midzeniia a•r· 
ty~tvcmego i ka~'(llwesm •Miimo. że urzed
sfa~ienia .dawa•ne 1b:vJy w Jezvku 111ieimie·c. 

ildim, sale wvpelnia·ta .stale pułiliic·mn·ść nie

m.al v.ryfa.c·wie francuska, a wśród niiei n:e 
bra.kowaf•o wvlbitnv•ch prz6d<=:tawidel! po1i
łyki, meratury, tea·tru, sztuk phi·stv·cznych 
1 t. d. Snk:ces Molssil'egn, 'Z'Wfasz.cza w 
-Poł.s.kiaowskim „Żywym trup.le", ipr.zeszedt 

~sze1kfe oczekiwania; 1es•t to niemal ,,pod· 
bój'' ookofowy Pa.rvźa, kit6re~o echa trw:tć 

beda az ido - naJhliższej sensacji a:rtvsty. 
cz.l1'ef. na1.dsekw.a~s.knej .stoUcy. W. ;po·cza,t.,. 

'ka.eh ilistopada Mo1issi, wira·z z Relnhafldtem. 
wvJe~dża <lo Ameryki. gdzie g'r.ał hedz;e 
&lwa -0raz 'PDStać g1j'ówną iw m!s,terjum 
ff.offma·nim;·thafa - „Jedermaifln". 

JWyd.r:ma niedawno ksdążka O. Anitoniinl'
ego o „Tea~tTze wspólcze·sny.m we Wlo~ 

szech" podaJe wiele !nteireisuią·cesm materf1~ 

lu z zakresu iT!tQIWej liforaturry draimaty:czineJ 

ItaUL Pirandello UJWażainy jest :Przez auto· 

ra książki jako filar wspókzesnego tea,tru 
iwlosfoiego. Obok autora „Henryka IV", 
iAntonini stawia szereg .młodych pisarzy, 
których na1z,wiska są cz.ęściowo .11Iezna11e 
pub!i.czności zagrarnicznei. Do ta1kich rnat.~

żą m. in. Aleksander Stefani, arntor „Szew
ca z Messy:ny" l „Niebotyczn~ch sza
Ietisitw"; Antonini, ·za.równo, jak Pira.ndelh, 

uważają Stefarni'ego za jednego z inajwybit
niejszy.ch au.t'0rów scenkz,ny·ch- ca,fe.go św'a
ta wspókzesnego. 

W o,gitoszonych listach !Z-ma.rteJ iP.isar·J 
cw!1oskiej Ma,tylidy Seraio, którą 1ączyta d111-
go.Jetnia ,przyjaźń ze zna.komi.tą Ele·oinorą 

Duse, znajdujemy sporo ·Clie.kawy•ch s:z,cze
giółów, dotyczących .dziejów miitości J:Je,onL· 
ry do Gabriela d'Annuinzio. •Ml.orda, sitawi:l· 
jąca .dopiero .pierwsze kroki. ina scenie, Du

se, zakocha1fa się w d'Annunzio 1z .cafą i;iłą 

swiego temperamentu, z calą 'P·oitęgą serca, 
tęskniącego do w.ielkie,j m~lo•ści. Ni·estety, 
wyrachowany i lekceważący so,bie ipocząt. 

kującą aktoreczkę d'Annunzi·o, nie 'chciał i 
nie umia.r •odp.Ja.cić g·odną ko,chanki wza
jemnośc!ą. ·Wl«rótce 1nastąpifo bolesne dta 

Duse mzstanie, mimo, że miala ona ·za.stać 

matką dzi1ecka d' Annu.nzi'a. Kochanek p0-

szeidf aż do końca na dmdze swe.j 1bezili:~.J

snej brutalno:ści, wymóg!szy na. Duse o:p.:t

szc·zeniie przez ni.ą Neapolu, g.dzie ·zarmie·57. 
ldwała i podpisanie :krrnntrmk.tu z .dy:reikicją fa

kie,jś nędz,nej tmpy wędrownej. Dzie·cko 
nieszczęśliwej mifoścd zmarfo :PO 1ki1lku ty
giodnia·ch. Pamięć je.dnak o 1niem za,cho
wara Się do kotka życia W ·sercu fleoiJ11(lfY 
Duse, która no·s!1a ,zawsze przy solblie m~
dal}o.n z .za.schniętemi kwiatami z malej mn· 

gi1tki w jakie1ś zaipadtej mie·śdimi,e. P,r:zei
ścia te tak ·01ddzialaly fatalnie na ,Duse, że 

musia:ta ona na .dw1a la ta OiPIUŚCi·ć ·S·Cein.ę. 

Znalaz,rszy się .jedna:k wkońcu bez ś.r10idków 
do żyai.a, ro.Z;p0czela 1prnnownie ika1rjerę :aritY
sty.cz,ną, kitóra doiprorwadziila ją ·PO lafach do 
szczytów stawy f rozgt1osu. 

J:le,onora Duse, już w ,póŹ:rriejszy.m cz·a

sie, zaśluibifa skiwmneg:o a1kto:ra, iCe.cicL, któ
ry :złożył u jej stó,p .ca.ty skarb swej :pra;w„ 
dz.i,wej, jedynej milioiŚd. Nie1sp·okioj1na 1na1:u
ra artystki rzuci'la Ją ·PO kHku la1ta,oh w ob
jęcia j,nnego męż,czyzny, kiMry ws.zakże, po

dobnie jak d'Annunzti10<, okaw1t się 1niegod
nym uczucia wi,eJki1e.j tragiczki. 1Mtmo t.r.1 

Cecci po·zostal 1~0 śmie1rci wle1nny swej u:bó. 
s1twianej żonie, a - 'llmi1e:rają1c - •za:pi:sa1ł je! 
oraz córeczce z 1tego ma.tżeiństwa sumę kl'M 

kunas·tu tys.ięcy lirów, uz.bie1raną z trudem 
w ciągu .caJego ży.cia. Jak widać z ;poda
nyd1 wyżed paru sz,czegółów biografie.za 
nych, dzieje poryWó\v milo1s:ny.ch :Eleo1nory 
Duse 1pirzeplata:ne ·Są gęst10 cierniami zawo
dów i smutlków. 

A .pro1pos d'Annunzia: najnows·za. jego 
sztuka, ;p. ,t. „Prawda pod korr·cem", wYs1ta· 
wio1na będzie wkrótice w ;parys.kJej „Co:rn~-

die f'rancaise". · 

Tak .zw. Teatr SzeikspTira, :k:tóry :z:a.i1t1sta
lował się 1niedawno w budynku ,.,Lyriic -

Theaiter", ina · Iaindyńskieim 1P.rzedmie1śc·:u 
łfammersmith, rozp<0iczą1ł se·zon tegorro·czny 
wysfawi·e.ni·em „P.oskrnmi.enia Zlośnky". W 
r•eprezentaicii wz:ięta iud1zi:ar znaina a:ngielska 
arrtystika idrnm:a:ty.czna Sybilla Thorr:ndike -· 
Teatr Szel}<sp.ira' po.święcony jest wylfą·cz·nie 
twór1czości g·eindalnego dramaturga - zbyt 

wielkiej i ·w:s1panfate:j, ahy ją mógł nadgryźć 
na1wet ·zątb ni·eutblagan.egio - Czasu. 

Delta. 

W dniu 30 ub. m. odbylo się w Chojnach uroczyste poświęcenie 
nowowzniesionego pudynku remizY Straży Ogniowej. Na zdjęciu 

komendanci poszczególnyc:h oddziałów straży z p dr. Grohmanem 

na czele. rot. Aleksa1nder Meyer. 

-!-

W gma.chu szko.ty po1wis·zechnej im. A. MLc1de:w.i,cza, .mieszczą·ce.j ·się przy ul. No·wo-Targ·O'wej, otwa:rta zdstała Mi'ysta

wa Ro1śl1n i Zwierząłf lbo.ga~to za101p:aitrwna w· 'iYwe oikazy fauny i flory. Na zdjęciu 10.d strony le1weii odclz:at z a~kwarja~ 

mi i terrnrfrlmi. 01d i:;trony .prawej różnorncLne ptadwo. 

.Sala żywych okazów ze świata zwierząt. 

\V dniLl 23 ub. m. łódzki oddział Narodowej Organizacji Kobiet 

. zamanifestował swą liczebność zorganizowanym pochodem, 

w którym . udział wzięto około 2 tysięcy kobiet polskich. 

uroczyste otwarcie nowej linii tramwajowej Nr. 17 w Łodzi. 

Na zdjęciu przedstawiciele Dyrekcji K. E. Ł. oraz Magistratu 

m. Łodzi na krańcowym punkcie nowej linji przy ul. Zielonej. 
ifot. Ale.ksa.nder Meyer. 

-. -~. 
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DR. ADOI.F WEISS. 

MINIATURA. 
(Zdarzenie olmltystyczne}. 

czysko na.potkane w jednej z ina.szych po

dróży utkwić musialo 1w !Pa:mręc:i. Na co '»k 
jednak przydaid:zą wszelkie t:r.ze~we naw)· 

tywania do rnzsąidlku wo•be.c a1Pe1u .do galan-

Po kil.ku chwila,ch ujrzeHśmy zasypane do

tychczas z.iernią, zmurszate drzwi, ikrtńire po 

·kiiilku u,derze1IJ1ia1ch ło1pa•t roiz1pardly się na ka

wa1lki. .Weszliśmy do zat.ęrchlego kory'h
r.za, faij\: tylko 1wy.s1oildego, że~śmy imo1gli wv

prntstiow.a.nli i1ść .nim, .pwsto z ,p.arcząitku, po

rtem na pra:w0, · na Ie,wo znów poitem, aby 

sta1ną,ć wres•zcie ,przy śilepej, zamuirowan~ · 

ściaini1e. 

- Cóż ina to nasz soep(vc·zny ,pr.zyrod 
nik'? - zwr6dł się Sindbad do mnie z u:5-

mieszkiem wokoło 'Wąs1kich ust, który m()

cno na złośliwość za.krawmł. · 

terji malżo1nka! Us~4pi!em tedy! Nie.zupel
ntle coprnw.Ua, gdyż na stałe w oid.no1w,i10. 

,nych .ruinach nie ·Osiąidę, cieszę się jedna.k, 

ż.e Zuza1nnie zrobit·e.m przy}emn0:ść. 

Pani Zuzanna ski.nę:la głową z uśmit!· 
1chem. -

1Masz ra·cję p.rawdorpodobn.ie - od-
Par!em ,po chwali warhania - trzeba s·ię ~.1 

Pr2·V'ida do .ty•ch spraw ·O:dnieść rnieu1f.n;i,e, nie 
mogę i1ch je1dm11k z .czystem sumieiniem nie

do,rze·cznością" naz~1wać, {)d chwdli k;edy 

sam 1Prze,d ezterema la:ty bytem śWriaidkiem 
.osotliwego r .ni·ezmzumialegn 1dla mnie wY 

pa1dlm 
- J ty? - mrukną1 :sta1ruszek. 
Si,;nąfem gło1wą, rmórwiąc dalej: 

- Zdarzy.t się podczas malej uczty mia

nc~1icie, którą naim wyprawił rwieliki 1pr12e

myslow,ie,c T. w no1wej swej posiadloś:f 

Była to n•owo.czesna, zby,tk101Wnle uriząrdz.olla 

pańska reizy<leJl.cja w p.obliżu Herstorfu. -

Wszysitko, co móz.gi air.chi'te.kt·ów dla wy

g.ody ro1z:Pi'eszczornych IWSiPÓlc.zesnyieh Judzi 

wymyślić mogły, ;tu '.PrzY1bra.lo :ksztaltty re
alne. 

Jedn(l tyl~o było 1niedoir:ze,czne: iza.mek 

wz1;0sil się 01bo;k zwie1r.za1ej r.ui:ny:, 1w któ.rą 

w1..·bc·dzi1 nawet kró11kim i 'Wąskim ko1rrta

rzem. dBtkg;dyby ktoś rękaw no1W1eg0i fra:ka 
zszy;ł 'Z l['ę:kawem sfairego 1wfo.ś,nfa,cze,go. kaf
t'.lt::tJ. 

DzfwiH!śmy się temu bani.za, w1i1ecLząc, że 
g·ospodtl!rz na!Sz nie ma romantyCiZ'tlej nafo. 

ry; rp·1 zepada1I za spmteim, ~udową maszy,n, 
wesofymi p,rzyJacióimi, !IJfęknemi 1ko1bi:e;ta. 

mi. Ale tego, żeby się miat ·zaipałić do 

zmurszalego gnia.z1da nrice'tskdego, nikt z nas 
u.c przypusz1cza11. ' 

Znany psy,chJatra, pwfes-0r B. dat wyirnz 
IIlaszemu rz,dumieni.u, py,tając: 

- Skąd 1JJan radca W:Paidł ,na •01so1bJi.wą 
m} śl wzniesienia ·sweg,o tusculum w foj sa 
mr·tr.eJ lli'81CO okolicy ,j tuż oboik kaimiennego 
tmpa? · . 

if rz.cmysfoiwie·c w.zruszył ·rami10l!lami, u-· 

•i::rzej nnn gestem wskazują.c na ż.onę s,wą„ 

wys1.b1. idealnie p.ro1po1rcjonailrną bJ.onrdy,nę 

t: hialej ja.k ko.ść slo.niOiwa ~w.a1rzy i parą 

·CZ<· nrrch ja1k węgieil O•czu, k·tóry:ch d:ziw:rie 

jaki·es, zagubione Sipofrzenie .bląidzHo p·i) 

~wk1cie i 1.udziaich. 
- . Nie moja 1wi:na, ,pa.inie prf()fosor;i·e. Tu 

·:Pod.zięikuj ! :Robiliśmy w zes;złyrrn r.c)ik'..l 

torurnee autem po tej okoli·cy, gdyśmy o
•botk miny przejeżdżali, foma ze szc.zeg&!· 

- Czy his.tiorja ruin jest 1pańs·twu z11u

ną? - pyital da:lej 1pmfesor. 
- .Owszem, ·ookolwi·ek - od,pa:ril radca. 

Jest gruba stara kronika o idość nie1czyite: · 
nym druku. Nieieidno1kwtnie auż 1przeg·1ą

dalem ją; nic w niej ciekawego. .Teidi11o• tyl

k·o -intry,guJe mię: fbr.aik kilku stnon, !kit·o wi';!, 

czy nie najbar.cl'.ziej interesujących! 

W tejż.e chwili ·zgasiły 1n:agle eilefotryiez

ne lampy w calym domu. Ze.gar w:ieżo1wy 

WYid~wonH dwu.na·stą .nocną g-0d:zi1nę. ~wia

tto księży1cc1we srehrnemi smugarrni. zalat) 

salę ja,dalną. Nasz.a gr.omadka .zasitygta w 

milcz.enh1. W otaiczają,c·ei nas dszy iro.zle
g;ty się kroki i hrzę.k .01st1ró.g; gMwne drzwi 

-O·twar1lY si·ę. W pro.gu staITTęfa .mglis1b, 

WS<ZYS1tkim nam wido,c:zina, :posta·ć 1WYs•o1kie

~o mężczyzny w cze.rwomym alksamitny,11 

stmdu rycerzy .z czasów •trzy1dziestoletniej 

wojny z ibe.reteim zidoibnym •pdórami1 w ręb, 

wolnyrm !kmkie.m przeszt.a wzelZ sał.ę i zn:i. 

kła w ścianie ·,przedwnej. W ślaid :za tern 

kirulde1ty z·nów świa'Uem za:bly.sly. Spo1jrze

Jiiśmy po sohi·e. RyiHśmy wszyscy ,triupto 

cladz1i ·i z itrudem u:krywaliśimy drżenie. 

Krzy:k się mz·Jegil: · „Koma,d!" i ~ani domu 

upadla beiz ·zmys.rów na. ;posadzkę. Zainie

s:iomn ją do jej P·Dikiodu, po•wierzając ·01p1,e-:.-e 

pmfesorn. W 'Pól g0idz.iny P•a.tem sieidzia· 

ła .znów między naimi, bledsza tylk-o, niż 
zw.vkle. 

Po bezsJmtecznych us.itolw.ani:ach z na
sz;ej strony zhagateliowwa·nia caf egr0 iZ.aJśc!n. 

gos1pcida.rz d·omu zwrócił się ido, swego bt
skiego -przyja-ciela inż.vnle.ra Gel:Ji.n.ge1n ze 
sfo,wami: 

- Przeżyliśmy .chwilę •niezwykłą. Mó. 

'WHeś mi ki.e.dyś, że wiesz c·o1śkohvietk o ta

kich zda1rzeniad1. W.vitt.uma·cz nam fon'l·· 
men! 

Inżynier zroibi! mch prze.czący: 

- Tu ·s.!orwa na 1nJ.c się ni·e ·zdadzą. Za· 
cze:kajmy do jutra. Przy św:ie.tle ,dzieinnem 

roz1pa·trzymy spra '?'ę· . Pir0!P01nuję t.eraz, 

alby:śmy. s,ię •teraz na s,po1czyme1k r.orzeszli . 

ju.tro zaś -0 go.clJzini1e 8 ran.o .z1ebrali się znó; 
tutaj. . A P·otean z,oba•czy:my! 

,uyim wyra.z-errn tw:arzy• ozmaj.mii!a 1rrri, że 

byf a . tu już kiedj.•ś, afo kiedy, nie imo,że so

:bie przy,pomni·eć - daw.no już ba.r1dzo, ·chy. 

ba - i jeżeH ·chcę jej zrobić :prizyJemnoo~. 
1to kup.ię rte zwali·ska i do:P.roiwatdzę ,do mie

szkalneg.o sta:m1, gdyż ona pragmęila:by tu z-i. 

mies,zkać. Zdz1l;wifem S·ie ,niepomiie:rnie i 

dz·iwię s.ię d.otyohczas; Ja:k ipańsitw1u wJa„ 

d-011110 ·borwiem, moga fona jest ·f'lamandką i 
1do ·czasu nasze~o śJwbu t·odzinin,y.ch swych 

stron nie opuszic:za!a. Podczas. naszy1ch WY
clrecieik za.ś '.P-0 ca1led :Eurnpie .nig;dyŚlmy w 
tych ·01k0Jkach info byłi. Przy,Pusz,czam z.1-
tern, że Zuzannie 1podobne Z'l"UjlllO'W.altle' zam-

NaiZ.aijutrz ni:k.og-0, z nas w saH nie bra
ko1wał6~ rzecz prosta. Inży1nie:r, po1p,ro1siiw

szy o hk największą cis·zę, potr:zebną mu 

dla skupienia myśli, :Poszedł z wyc:iągn~ę-
tem ramie.niem i r,btzstawi1onemi palcami drn

gą, którą no1cna z.jawa .przebyJ.a ~ż do muru 

gdzie pio<Zoistarl chwff 1ldl]ni, w S•oib1e zatoiPii0~ 
· ny, odwró.cU si.ę p0tt·em szyib~o i ski,nąJ na 

n.as, abyśmy s.z1i za 1nim. Minąiw:szy pod· 

wórze, ·skierowar ·się •w,pro,st .ku .ruinie .• gdzie 
za.trzy.mal s.ię przy je.dnym :z. tłuków rntt· 
m: 

__,. I<-01pać! - r·621k8.1za:1. krotlro. 
Ooispiodairz s.pr-01wadziJł 1ludzi .IZ fopatami 

- Uder:zrć! - mzka.zal .inży1ni·eir. 

Łopaty wbi1ly się w rrmr, rt:ak :ziw:arity, ze 

•t,rzeba by1lo kil.ka godzin cza:siit -ciężki.ej pra

cy, aby wy1amać 01twóir ·dOista.te.cżny na to, 

a1by J;eden .cZ'low1i'ek, zgięty wpół, mógf <:;i.ę 

przeze1ń przedoistać. Pr:zeleźHśmy jeden po 

dr!l'gim i znaletliśmy się w .pe1!1nej .zad.uchu. 

kwadra'bo1wej kommz.e beiZ ·okd·en. Nas:r.e 

:świe1će wne.t pogasty z pio.wodu bratku Hen11. 

I1nży1nier iwy;d·o1b:i;rit .z .ki-es.zeni .elektryc,wą 

lampkę i •OświeHi1t iz:bę. 

Oczom naszym prz,edisfaiwi,l ·się zgroizą 

przejmują.cy widolk: pośrodku i·zby sdeid:ziar 

na iZiemi s,kul·ony szkielet 1w ubranilU rdo inal

d!mbniejszy1ch sz.czegót6w •PQidoibnem <L1 

sfroj,u, który nasza no1cna zjawa m:iata U'l 

sobie. W kości.a1e:h 1paków tkwiit ma;fy, o
w.alny' p1rzedmioit. 

fo.ży1nrier po chwi·i'i 1wahani'a, zeihrawszv 

się 1I1a ·oidiwagę, :pordsze.dł do foo1śdoitrupa, 

wyją1l mu ·OS1bmż,nie owa1l z ręki ·i .pod.a! go 

'])anu .radcy. T~n s1p.ojrza.f nań przy bla'S'k!J 

lampki kies.z:.omkowej i z ·oikr:zy:foi,e.m przera· 

ż.e.nia u1pu.§cnf na zi·emię. Knnwulsyjnv 

·Mesz.cz wstr.ząs:nąt silnym tym męż·czyznri 

i by.tby U!Padit, .gdyrby•śmy g,o inie .piochwydl: 
w 1p.01rę. 

Wyi11iós1lszy śpies:z1nie :na'Szeg:o. gospoda
rza na świ•eie 1poiwieitr:ze„ ,01beJ.r.zeliśmy pr:zy 

świertle dzi-ennem ,pr.zerdmi101t, .kitó:ry 1talk sii1· 

;:e wrażenie na nim wywarrf. BYJta t.01 dużq 

wieHmści dfoni m1111i1aitura z ;k101śd slonio

wej.„ wielki Boże!... d:z.isiejszej wtaśc!ioile1ki 

zamku, Zu.z8inlf1y, w jej wtas,nej ·OiSolbie, o 

-twarzy hialeij, jark ko·ść s·l·oiniowa i .parą c·zar-' 

,ny1ch oc:zu, który.eh dziwne ja:kie•ś izamglon~ 
S1]}o:j.r.z·enie Mą.d:ziifo gdzie1ś w daH ... 

Te~o samego rwI1e.c.zm.a J1eszcze ro1pu•śdlem 
z.aime1k i ni.gdy tam już rwięicej ni•e ·zajrzałem 

Dos.zła mię ieidnak ,nie,dawno wia,doimnść, że 
•zaginioine sitroilliic·e krnniki zn.a'1az1fy s:ię przy 

resrtaurncyj1nych mboitaich fo-rteczneg;o ·zam . 
1ku. ~a,rt.ki fo .g,liosity, że ryicer.z Kom~d 
St.agihn w 1612 ro,ku nawiązał ·111i1fo.sny sto. 
.sunetk z Blanche, ż01ną ówozesnego w:laści

ciela Iie;rs,t.oirfu, ·flama1nd:ką., .za .reo :Potajem

ITil·e Srchiwyitany i z.a.murnwai!ly ·zosta.r rw' PJ

dzii·emn·e.j k·ormna:cie .foir.te,cmeg·o zamkiu. Po 

~a, tym, giro,zą ·Pr:zejmuJą1cY1111 wy,p:adku, dzie 

ie .zamku na Iiers1tmfie niic:zem się osobir~ 

wem .z szeregu in,ny;ch śr.e.dni·oiwie«~•Z!11Vch 

waro.wni feotdalnyd1 n·i·e wyróżniają. 

Tłum. Jotsaw. 

Łódź, dnia 13 listopada 1927 roku. !Nt. 46. 

o kulturalne podniesienie przedmieść łódzkich. 

Ochronka dla dzieci robotniczych na krańcach Łodzi. 

Dzięki 11liezmordowanym staraniom proboszcza parafii św. Woiciecha w Chojnach, ks. Kąkolewskrego .i czynnemu poM 

!!\<, parciu miejscowych obywateli, udalo sie wybudować własny domek, gdz,ie znalazła pomieszczenie ochronka i · przedszkole 

dla. tych dzied,·. których matki· zmuszone są· pozostawiać swe maleństwa· w .domu. Jak . bardzo po.tr:zelbną byifa. ta .. instyrtucja 

w tej okolicy, 'świadczy o tern fakt, że .zaraz w Pierwszym dnht zgłoszono dwa razy tyfo dzie~i •. ile rrwżna bylo w skrom-

nym budyneczku pomieśdć. 
f'o1t. AJ.elksander Meye:r. 

'i'• 
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